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Opis gospodarstw zagranicznych.
Gospodarstwo w Turwi w W ielk iem  

K sięztw ie  Foznańskieni.

G ospodarstw o w T u r w i , m aję tnośc i W. B ezy-  
d e ra  C hłapow skiego, zn an em  jest C zy te ln ik o m  
n iniejszego p i s m a ,  ja k o  pod  wielu względami 
w zorow o u rz ąd zo n e .  O d  daw na juz  życzy liśm y 
sobie posiadać szczegółowy onegóż opis. Z n a ­
laz łszy  ta k o w y  w N rz e  22 P rzew odnika  rolniczo- 
p rze m y s ło w e g o , p ośp ieszam y  przen ieść  go do 
naszego p ism a. R ed .

Gospodarstwo tutajsze liczą do wzorowych; 
miejsce to słusznie mu się należy, bo chociaż 
już wiele jest u nas jemu równych, a może na­
wet lepszych gospodarstw, pieYwsze jednak na 
wzór angielskich kształcić się poczęło.

Już wielu ziom ków , chociaż ty lko  z widzenia, 
znają gospodarstwo w T u rw i;  wielu jednak je ­

szcze objaw ia  chęć w idzenia  g o ;  a n iem ożność  
w strzym uje  ich  od u z u p e łn ie n ia  swych życzeń.

T y m  chcąc się w części p r z y s łu ż y ć ,  u m y ś l i ­
ł e m  albo  raczej odw aży łem  się opisać je  w k r ó t ­
kości. Może tej p racy ,  chociaż ź le  w y k o n an e j ,  
dodadzą  czasem wartości moje d o b re  chęc i;  a 
ro d acy  gospodarze , p a m ię tn i ,  że m a jącem u  d o ­
syć powinności gospodarzow i i więcej kozicą  jak  
k s iążk ą  się b a w iącem u ,  n ie  ta k  ła tw o  coś po­
rząd n ie  n a p isa ć ,  p rz y jm ą  bez  p rzeg ry zek  mój 
opis.

K ażde gospodarstw o, chociaż do n a jd o sk o n a l­
szych n a le ż ą c e ,  m a swoje zalety'- i wady; ani 
ty ch ,  ani tam tych  nie  zbyw a gospodars tw u  tu- 
ta jszem u ;  chcę więc opisać je , ile z d o ła m ;  bo 
j.ak opjs pieYwszych zachęcić może do n aś lad o ­
wania , t a k  w yliczanie  d rug ich  u c h ro n ić  od s tra t ,  
n a  k tó re b y  gospodarz , z b y tn ią  żądzą dośw iad­
czeń pa ła jący , naraz ić  się m ógł.

Z trzech części sk ład a  się każde  gospodarstw p: 
po lne  czyli z e w n ę trz n e ,  w ew nę trzne  czy li  po-
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dwórzowe,  i adm ini s t r acya  ogólna;  a tu jeszcze 
jes t  czwar ta,  f a b r y k i ;  j est  bo wie m  gorzeln ia  i 
b r o w a r ,  cu k ro w n ia  i olejnia.

G r u n t  na jwiększą częs'cią jes t  l e k k i ,  czwar-  
te'j k lassy ,  a na we t  p ią te j ;  t rzeciej  mnie'j,  d r u ­
giej ba rd zo  m a ł o , a pie'rwszej k i lk a  zaledwie 
mo rg ów.

P o la  są podz ie lone  na  o d dz ia ły ,  i le m o ż n o ­
ści, regularne  czwor obo ki  czyniące;  ka żdy  ta ­
k i  oddz ia ł  ma pr zy n a jm n ie j  dwa n ap rzec iw leg łe  
b o k i  równo leg łe ,  aby w czasie ork i  k l inów u n i ­
k n ą ć .  K a w a ł y  zaś ziemi  przez pr ow adzen ie  l ini i  
p ros ty ch  od oddzia łów o d p a d ł e ,  zasadzone  są 
drzewami  różnego  ga tun ku:  b rzez iną ,  akacy  ą, so- 
ś n in ą  zw ycza jną  i włos ką ,  m od rzew ie m ,  dębiną ,  
j e s i o n a m i ,  k l o n a m i  i 1.1. Piównież k a w a łk i  z ie ­
mi  nad to  lekkie' j ,  po d  upr aw ę prawie  n ie zda­
t n e j ,  d r zewa mi  się zasadzają.  T o  wszystko po ­
d z ie lo n e -n a  18 wrębów.  Co r o k  wycina  się je­
d en  i dos ta rcza  d rzewa na  o p a ł  dom o w y  i p o ­
rządki .  T n i e  się zwyk le  w lu ty m  i m arcu  na 
n o w i u ;  wycięte o dd z ia ły  Zaraz nas tępujące j  j e ­
sieni  lub  wiosny ,  gdzie drzewa r z a d k o  s t a ł y ,  
dosadza ją się. b r zez in a  w d r u g i m ,  a na jpóźnie j  
w t r z e c i m  r o k u  po za sadz eni u ,  zw yk le  w m a r ­
c u  n a  n o w i u ,  z r z y n a  się k i lk a  cali od z iemi ;  
po  cze'tn da leko  silniej  i prędzej  rość poczyna .  
P r ó c z  powyższej korzyści  z tych  sadzeń,  jeszcze 
jes t  również  ważna:  wszystkie prawie  pola przez  
to za s ł o n io n e  są od wia t rów w sc h o d n ich ,  za­
chodn ich  i p ó ł n o c n y c h ;  p o łu d n io w a  zaś s t ron a  
zawsze o twarta .

D r o g i  g łó w ne  pu b l i czne  i drogi  między  o d ­
d z i a ł a m i ,  są obsadzone  drzewami  ow oco wem i  
różnego  g a t u n k u  i z tyc h  dochód roczny  do 300 
tal .  w y n o s i ;  powiększyć  się jeszcze m o ż e ,  gdy 
drzewa w os ta tn ich  latach  sadzone  roz ro sn ą  się 
i rodz ić  zaczną.

Wie l u  z zwiedzających  T u r e w ,  ganil i  szerokie  
drogi  m ię dzy  oddz ia łami  pó l ;  «wiele ziemi  bez 
u ż y tk u  leży,» mówi l i .  Zdanie  to w e d łu g  mego

p r z e k o n a n ia  jest  m y ln e .  T a  część ziemi nie w y ­
m aga  zadne'j u p r a w y ,  a j e d n a k  dosyć  znaczne  
m a m y  z nie'j kor zyśc i :  doc hód  z drzew ow o c o ­
w y c h ,  p ię kn e  pas tw isko ,  b o  wszędzie na  n ich 
•ładna k o n ic z y n a  p o r a s t a , i wreszcie wygo dne  
przeganowisko  z jednego oddz ia łu  na drugi .  N ie ­
k ie dy  n a w e t ,  gdy  k tó ra  z tych  dróg  całe  lato 
okaże się n ie po t r zebną ,  orze się na  zimę,  z w io ­
sny  doprawia  i w czerwcu zasie'wa p rosem,  k t ó ­
r e  zawsze ś l ic zny m  opłaca  się p l o n e m ;  w p r o ­
so przychodz i  k o n ic z y n a  b ia ła  i t r a w y .  Z r e ­
sztą, na  cóż się t a k  skwapl iwie  s ta rać  o p o m n o -  . 
zenie łanów,  k ie d y  w tych  co są po d  p łu gi em ,  
tak  wiele jeszcze jest  do z robien ia .  Wszakże  nie 
roz leg łość  z i e m i , ale u p r a w a  i p r z y p ra w a  m n o ­
żą p lony .

P o l a ,  j a k  w s p o m n i a ł e m ,  pod z ie lone  na od­
dz i a ły ,  i t a k i c h ,  k tó r e  n azyw ant y  c ię żk i em i ,  
j es t  11, l e k k ic h  zaś 26.  Pie'rwsze,  m a j ą  35—45 
m org ów  magdebur gsk ich ,  d rugie  zaś 45—50. Go­
spoda rs two na n ich p ł o d o z m i e n n e  w p r a w d z ie ,  
ale z upe łn ie  w o l n e ,  to jes t  n ie  p rz ek ra cz a ją c  
najgłówniejszyc ti  zasad p ł o d o z m i a n u ,  sieje się 
co je s t  pot :  zebniejsze'm gospodars twu.  Mnie'j 
więcej na  po lach  c iężkich zachowuje  się rota-  
cya  następująca  : u g ó r  czysty,  rzep  na  m i e r z ­
wie,  pszenica ,  wyka ,  oz imina,  peTki na  g no ju ,  
ćwik ł a ,  j ę czm ie ń  z ko ni czyną ,  ko n iczy n a ,  owies. 
N a  polach zaś le kk ic h ,  kar tof le na  gnoju,  g roch  
z ży tem majowe'm,  3 la ta  pastwisko,  żyto.

Każdego r o k u ,  p rz ed  roz poczęc iem ork i  ugo­
rów,  u k ł a d a  się p ł o d o z m i a n  na  r o k  n a s t ę p n y  
ca ły;  k t ó r y  jeszcze często po dp ada  z m i a n o m ,  
prZez zbieg  r óżny ch  okol iczności  w y p a d ł y m .
Z poz oru  zdaje się to cokolwiek  mozolne 'm,  ale 
zna jąc  z iemię  w k tóre j  się g r z e b i e ,  i p o t r z e b y  
gospodarstwa ,  zd r o w y  rozsądek  po da  ś r o d k i  z a ­
radcze,  a doświadczenie p la n u  w y k o n a n i e  u ł a ­
twi.  Wszak  p o dróż u ją cy  znojąc d o k ł a d n i e  p o ­
łożen ie  gośc ińca g łównego,  chociaż z n iego  cza-
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sem zboczyć musi ,  znowu nań  w innem miejscu 
natrafi.

Do uprawy pól używa się p ług szk o ck i , r a ­
dio zwyczajne, extyrpator ,  skarylikator,  b ro n y  
żelazne wielkie,  żelazne mniejsze i nasze zwy­
czajne drewniane.  Opis tych narzędz i , tak zna­
n y  wszędzie, jest n iepotrzebny i do tego k ró t ­
kiego opisu za długi.  Dodać jednak muszę, że 
narzędzie,  k tóre podług Thae ra  nazywa się ex- 
tyrpatorem , tu nosi nazwisko skarrifikatora.

Dziwi mnie bardzo, wyznaję,  że p ług  szkoc­
ki,  którego dokładność wszyscy gospodarze uzna­
ją,  tak  mało u nas jest zaprowadzony;  dla cze­
go ? na to dwie przytoczyłbym przyczyny:  pług 
t en ,  jeżeli cały żelazny, kosztuje przeszło 20 
tal.; nakład  nie mały', a często w kassie deficit; 
lubi pola z kamieni  oczyszczone, a to robota 
mozolna!

Uprawa pól jest dosyć głęboka,  bo na polach 
ciężkich dochodzi 10—12 cali ,  na  lekkich zaś 
do 8 cali.

Chcę teraz opisać szczegółowo uprawę pod 
wszystkie p łody przez cały ciąg rotacyi ciężkich 
pól ,  a pote'm lekkich.

Uprawa ugoru p o d  rzep'. Ten  orze się w je­
sieni głęboko i tak do wiosny zostawia; z wio­
sny za raz ,  gdy rola dosyć wyschnie ,  włóczy 
się ciężkiemi żelaznemi bronami  najmnie'j dwa 
razy w odmiennj 'ch k ierunkach,  dla potargania 
dostatecznie skiby i ułatwienia poprzecznej orki,  
która  w dwa tygodnie po włóczce przychodzi.  
Skoro tylko rola dobrze wyschnie,  włóczy się 
k i lka  razy żelaznemi bronami  w różnych ki e­
ru nkach ,  a na  ostatku przejeżdża się raz bro ­
ną  drewnianą,  dla lepszego wytrzęsienia pe'rzu, 
k tóry  się zaraz zgrabia i z pola zwozi. Po włócz­
ce, jeżeli perzu jeszcze w roli jest wiele, a mia­
nowicie długiego, przejeżdża się raz całe pole 
e x ty rp a to rem , zapuszczając kolce przynajmniej 
sześć cali głęboko, pocze'm znowu się bronuje

ki lkakrotnie  jak poprzednio i pe'rz 
zgrabia.  Gdy rola się odleży dostatecznie, oi 
się z ukosa,  a w ki lka dni znowu bronuje  i perz 
zgrabia.  Jeżeli po tych uprawach rola jeszcze 
nie zupełnie  czysta i ma w sobie p e r z ,  k tóry  
już tylko jest k r ó t k i ,  radli  się całe p o le ,  albo 
ty lko niektóre miejsca, podług potrzeby,  z u ko­
sa, w wprzeciwnym kierunku ukośnej  o r k i ,  a 
po tygodniu bronuje .  T o  jest cała upraw a, k tó­
ra  koniecznie z końcem czerwca ukończoną być 
powinna,  aby rola do orki na sie'w dobrze się 
odleżeć i chwasty w niej znajdujące się wyróść 
mogły.

W połowie lipca nawozi się mie rz wa,  zaraz 
rozrzuca i o rką  w obław ę lub w koło p r z y k r y ­
wa, poczem lekko bronuje  i walcuje. Gdy rola 
ze wszystkiem przygotowana,  czeka się spokoj­
nie za deszczem, bo lepiej dwa tygodnie wstrzy­
mać się za sie'wem, jak  rzucać ziarno w zupeł­
nie wysuszoną ziemię; doświadczyl iśmy tego 
w roku 1842.

Rzep '  się zwykle w rządki  24 cale odlegle 
małe,mi ręcznemi  s iewnikami sieje. Przed sie'­
wem przejeżdża się pole znacznikiem, a rowkami 
przez znacznik zrobionemi  idzie sie'wnik ; w nie 
składa ziarno,  które zaraz m ał y  walczyk do niego 
przymocowany przykrywa.  Znaczy się zaś tylko 
tyle,  ile w jednym dniu obsiać można;  bo le­
piej że ziarno zawsze w świeżą ziemię się do.  
stanie.  Gdy rzep'  dojdzie do wysokości 4 cali 
przynajmniej ,  małemi  do tego urządzonemi  
płużkami  z ruchomą odkładnią  odoruje się, to 
jest:  na środek pola, między dwoma rządkami 
zamkniętego,  dwie skiby się spędzają, przez có 
chwasty wyrosłe się niszczą i rola się spulchnia.  
W jesieni zaś grzebień, przez pług uformowany,  
radełkiem o dwóch nieruchomych odkładniach 
rozradla się; ta robota niszczy znowu chwasty 
i korzenie rzepiu obsypuje,  co je wiele od m r o ­
zu zabezpiecza. Na wiosnę,  skoro tylko rola 
wyschnie, radli  się te'm samem rade łkiem nieco
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głęb ie j  j ak  pop rzednio ,  aby  sk o r u p ę  na  powie rz -  
chn i  i puszczające  chwas ty  zniszczyć.  R o b o tę  
tę  m o ż n a  jeszcze p o w tó rz y ć ;  t r z e b a  j e d n a k  to 
p r z e d  zakwi tr i iehiem rZepiu u s k u t e c z n i ć ;  bo 
w tenczas or czyk ie m  m o z n a b y  wiele Sżkody  

z rządzić.
J a k  wszędzie,  tak i tu  rzep '  wcześn ie  się z rzy-  

na ,  w snopki  zaraz wiąże i us ta wia ;  gdy  n a l e ­
życ ie  wyschnie,  zwozi się częściowo do s t odoł y  
i zaraz młóc i .  W ie lu  gospodarzy ,  s k o r o  ty lk o  
r z e p ' s u c h y ,  h u r t e m  zwożą  do s t o d o ły  i w w a r ­
stwę uk ła da ją ;  co czynią  je d y n ie  z ob aw y,  a b y  
go n a g ł y  de'szcz n a  po lu  nie w y m łó c i ł .  O ba wa 
ta jest  p ł o n n a ;  mówię  t rochę  z doświadczenia;  
w p rz e s z ły m  bow iem r o k u  rzep tu  s t a ł  na p o l u  
p rz e z  4  tygodnie ,  i po k a ż d y m  n a w a ł n y m  de'- 
szczu,  p i ln ie  uw ażając,  ba rd zo  m a ł ą  t y l k o  w n im  
szkodę  spos t r zeg l i śm y.  M ło c k a  zaś rzep i u  swie'zo 
z po la  przywiez ionego ,  bardzo  s zyb ko  idzie,  gdy 
p r z e c iw n ie ,  zwióz łszy  go do s to doł y  i w w a r ­
s twę u ł ożyw szy ,  zapoc i  sią m o c n o , pocze'm 
t r u d n o  się m ł ó c i ,  z ia rna  zostaje dużo w st ręko-  
winach ,*!  p rawi e  r zecb y  m o ż n a ,  że s t ra ta  ta,  
l ubo  nie t a k  pod oczy p o d p a d a ją c a ,  j es t  w ię ­
ks za  od t e j , k t ó r ą  się ponos i ,  gd y  go deszcz 
cok ol w ie k  na  po lu  w y k r u s z y .

P o  rzep iu  zwykl e  nas tępuje  ps zenica ;  rze- 
p i c z y sk o  d ro b n o  się porad l i  i powlecze ;  a po 
odl eżeniu  się z i e m i ,na  siew g ł ę b o k o  w ob ławę 
zorze.  P o  połowie  września zasie'wa się pszenica 
na  wierzch i żelaznemi b r o n a m i  raz  w pod łu ż  
i raz  W p o p r z e k  zabrón uje .  Z orką  na  siew d ob rze  
się ws t rz ym ać ,  aż r z e p '  w y k r u s z o n y  powscho-  
dzi; w p r z e c i w n y m  bo wiem razie jest  go wiele 
w pszenicy.  N a  wiosnę  w łó czy  się pszenica lek-  
k ie m i  żelaznemi  b ron am i ,  p r z y n a jm n ie j  na m ie j ­
scach ciężkich.

P ow ie dz i a łe m ,  że na siew orze się w obławę;  
muszę  więc dodać,  t e  dawnie j  o r ano  s k ła d y  10- 
sk ib owe;  dziś te się żnoSzą i o rze  się p ł a sk o ,  
a uważne  prowadzen ie  pr zecznic  k u  mie jscom,

do k t ó r y c h  woda  najwięcej  ściągać się zw yk ła ,  
zabezpiecza sie'wy od w ym okn ięc ia .

P o  pszen icy  wyka .  Wcześnie  z wiosny  orze 
się pszeniczysko ,  a na p oc zą tk u  k w i e t n i a , j e ­
żeli m o / n a ,  zasiewa się n a  wierżch  w y k a  i dwa 
r azy  że laznemi b r o n a m i  z a br ónu je .  J e d n a k  p rz e d  
s iewem w łó czy  się raz lu b  dwa,  p o d ł u g  po t r ze ­
b y ,  a b y  s k ib y  potargać ; '  bo  sie'W więcej  j ak  dw'a 
r a z y  włóczyć ,  okazuje  się n i e k o r z y s t n e m .  Na  
tern samem polu  w miejscach n iżk ic h ,  sieje się 
bób  k o ń s k i ,  k t ó r y  po d  skibę  pr zyc ho dz i ,  a r a ­
zem z w y k ą  się br o n u je .  Włó czk ę  j e d n a k  bo b u  
można i na le ży  pow tór zyć ,  gdy  już  do br ze  po- 
wschodzi  i 3 l is tek dostawać zaczyna .  P o t a r g a ­
nie b r o n ą  żadne j m u  szkody n ie  c z y n i , owszem 
wzros t  j ego przysp iesza i chwas ty  ni szczy .

P o  wyce,  na mocnie j szych  polach ,  idzie psze­
n ica,  zwłaszcza,  jeżel i  po d  wykę  pó ł  m ie rzw y  się 
dało;  na s łabszych  zaś ży to.  Orze  się wcześnie 
raz  t y l k o ,  a jeżeli  do czasu s iewu ro la  dosyć 
się z r o s ł a ,  prze jedzie  się r az  e x t y r p a t o r e m ; a 
pote'm sieje i b r o n u j e  jak  po pr zedni o .

P o  oz imin ie  nas t ępu ją  z iem ni ak i  na  mierżwie .  
W  jesieni  orze się ś c i e r n i s k o ,  z wiosny  zaraz  
włóczy ,  a po t em  p o w tó rn i e  w p o p r z e k  orze i 
znow u d o k ł a d n i e  b r o n u j e .  Gdy ro la  się odleży 
i chwas ty  w y buj a ją ,  nawozi  się mierzwą,  w mie j ­
scach mocniej szych owczą , a s łabsz ych  bydlęcą ,  
r oz rz uc a  i z i e m n ia k a m i  pod  sk ibę  zasadza.  W  ’em 
p ol u  sadzą się pe'rki z w yk le  w k o ń c u  ma ja  lu b  
na  począ tk u  cz e rw c a ,  i tu zaraz  zostawia się 
miejsce na  warzywo,  kapus t ę  i b ru k ie w .  Gdy 
p e r k i  wschodzić zaczyna ją ,  b r o n u j ą  się drewnia-  
n e m i  b r o n a m i ,  a pó źni e j ,  gdy  po d ro sn ą ,  obra-  
d la j ą  się r a d e ł k a m i  o dwóch o d k ł a d n i a c h .  J e ­
żeli czas pozwol i,  wy ry wa się z ie lsko p r z y  kierż-  
kach  stojące r ę k a m i ,  i g racami  one  lepiej  o b ­
sypuje .

P o  pe rkach  nas tępuje  ć w i k ł a ,  o k t óre j  chcę 
wszystko  nap isać ,  co się t y l k o  tu  ro b i ,  bo p e ­
wnie z czasem,  a ten  rtioże nie  da leko ,  c u kr ow ni e
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znaczną  częśćgorzelni  z k r a ju  naszego w yp aru j ą .  
Przy k ł ad  ają się gorzelnie d o  u lepszenia  g r u n ­
tu  i s łuszn ie  się gospodarze  do n ieb rzucają;  
ale mn ie  się zdaje,  ze chociaż n ig d y  n ie  z a b ra ­
k n ie  by d ła  do zużyc ia  w y w a r u ,  toć przec ie  za­
b r a k n i e  ludzi  do wypic ia  ty le  wódki;  zwłaszcza,  
że k o r d o n  wstrzemięźl iwośc i ma się rozszerzać.  
D la  samego zaś w y w a ru  palić wódkę ,  jest  za k o ­
sztowne.

P e rczy sk a  orzą  się na  wiosnę  g łębok o,  b r o ­
n u j ą  i w a lc u j ą ,  pocze'm się ć w ik ł a  sieje sie- 
wnikiem.  S iewnik  ta k i  sieje r azem 3 rzędy,  18 
ca l i  od siebie odległe ,  i t ak  jes t  u rządzony,  ze 
sam robi  t r z y  r o w k i ,  w nie rzuca  z iarno  ł y ż e ­
czkami  , a g rabie  p r z y  n im  będące  ro wk i  za- 
s yp uj ą .  S iewn ik i  te najwięcej  w e F r a n c y i  u ż y ­
w a n e ;  t a m  jede n  400 f r anków  kosz tu je ;  tutaj- 
sz e ,  lubo  w miejscu ro b i one ,  nie wiele j e d n a k  
mnie'j kosz tu ją .  Sieje się ćwik ł a  w m a rc u  lub 
kw ie tn i u ,  j ak  t y l k o  rola  zbyteczne j  pozbędzie 
się wilgoci.  Nie  mając s iewnika ,  sadzi  się r ę ­
k a m i ;  zwy kle  spędzają się dwie sk iby  na siebie 
a na grzebien iu  zasadza się ćwik ł a ,  k ła dą c  w ka ­
żdy dołeczek  p a lc em  z ro b io n y  jedno  l u b  2 z i a r ­
n a  w odległości  6— 10 cali.  Sadząc r ę k ą  ćwikłę,  
m o ż n a  nas ienie  24 godzin przed  sadzeniem 
w gnojówce zamoczyć;  p rędzej  k ie łku je ;  s iewni-  
k iem  zaś siejąc, z rob ić się to nie da,  bo z ia rno  
musi  być suche.

S k o r o  ćwik ła  powschodzi  i chwasty podnos ić  
się za czną ,  g racuje  się zaras  ostrożnie  między  
r ząd k am i .  R ob o ta  ta,  jeżeli  jej gospodarz nie 
zaśp i ,  szybko dosyć  idzie; 5 ludzi  ł a tw o jedne  
m or gę  wy chędożyć  mogą.  W  dwa tygodnie  g r a ­
cuje się po raz  drugi  i tu zaraz zbyt eczna  flan­
ca się wyr yw a ,  zostawując t y lk o  co 9 cali j ednę .  
W y r w a n ą  f lancą dósadzają się miejsca,  gdzie nie 
powschódzi ła ,  a reszta daje się k r ow om .  Dosa-  
dzanie ćw ik ły  bardzo  jest  o c h y b n e ;  t r zeba  do 
tego w yb ie ra ć  dnie dżdżys te  l u b  zaraz  po de'-

szczu; sadzona  w dnie gorące,  r z a d k o  się p r zy j ­
m i e ,  ch y b a  ty lk o  w n iz ina ch ,  k t ó r y c h  tu  jest  

m a ło .
Ć w ik ła  z nas ienia  jes t  g ł a d k a ,  ro śn ie  pros to  

w ziemię,  j e s t  podlugowata ;  z f lancy  zaś nie  jest  
g ł adk a ,  nie rośnie  w ziemię  i ma  z u p e łn ie  k s z t a ł t  
b ru k w i .  F a b r y k a n c i  więcej  chwalą  p i e rw sz ą ;  
mnie j  ma mięsa ,  więcej soku  i sok mocnie j szy .

G dy już  na  sześć cali p r z y n a j m n i e j  u r ośn ie ,  
obrad la  się m a łe m i  r a d e ł k a m i ; do tego p o t r z e ­
b n y  jede n  ch łopiec  do prowadzania  k o n ia  i c z ło ­
wiek  roz sądn y  do k i e row an ia  r a d ł e m .  Za  r a ­
d i e m  idą  zaraz ko bie ty ,  k tó re  miejscami p r z y ­
sypane  z iemią flance od k ry w a ją  i chwas ty w r z ą d ­
kach wyrywa ją .  Radlen ie  powtarza  się r azy  k i l ­
ka ,  bo ćwik ła  cu k r o w a , j a k  z i e m n i a k i ,  lub i  b yć  
poruszaną  i musi  zawsze b yć  cała  z iemią p r z y ­
sypana .  Części nie p r z y k r y t e  z ielenieją,  nabie'- 
rając  sol i ,  k tóra  f abr yk acyi  p rzeszkadza .

W y b ie r a n ie  zaczyna  się z p o czą t k ie m  p aź­
dz ie rn ika .  Jeden cz łowiek  podważa  ł o p a t ą  ćwi­
k ł ę ,  za n im  drugi  wyciąga z ziemi dwie razem ,  
o t rzepuje je z z ie m i ,  l e kk o  uderza jąc  je dne  o 
drugą ,  i na ku pk i  składa .  Źa  te m i  idą  zaraz  dz ie ­
ci i s t a r ce ,  k tó r z y  zaraz l iście i ' k o r z e n i e  o b ­
r zyna ją .  N i e t y l k o  l i śc ie,  ale wszys tko  co jes t  
z ielonego na g łowie  ćw ik ły ,  d o k ł a d n i e  się o b ­
r zyn a ;  źle oczyszczona  z zielenizriy ć w ik ł a  u t r u ­
dnia k la rowan ie  soków,  a zachowa na  w kopcach  
p r ę d k o  k ie łk u je .  Nie  dobrze  jes t  p r z e d  r o z p o ­
częc iem wybie ' rania ć w ik ły  o b ł a m y w a ć  liście, 
j a k  to u k a p u s t y  czynić  się zwyk ło ;  l ecz skor o  
t y l k o  wybie rać  się zacznie,  pasą  się k r o w y  l i ­
ściem i o b r z y n k a m i ;  po ży wna  to bardzo  d la  
nich k a r m ;  nie t y lk o  p r z y b ie ra ją  mięsa,  ale t a k ­
że óbfibie dają mleka  ; a że w tjriu czasie m a ­
s ło zawsze ł a d n ą  ma Cenę,  z l iścia więc z n a ­
czny  pr zy ch ó d  rośn ie .  G d y  ście łki  n ie  b r ak u je ,  
moż na  i m ie rzw y  w t y m  czasie dużo n a ro b ić .

(D a ls zy  c iąg w n a s t .  Nr'zeJ.
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Technika.
Słówko o piwie.

( A r t .  n a d e s ła n y ) .

N a odgłos powszechnie  s łyszeć się dający:  co 
ś r ednia  klassa lu d z i ,  a miano wic ie  m ie sz ka ńcy  
m ia s t e c z e k ,  w y r o b n i c y ,  i włośc ian ie  pić będą ,  
k i e d y  przez  obos t rz en ie  w y s z y n k o w a n ia  wódki ,  
a p r z y  zapr o w a d z en ia  i u t r z y m a n i u  nada l  w swo­
jej m oc y  rozk rzewia jące j  się ws trzemięźl iwośc i ,  
k o n s u m p c y a  tego gorącego  n a p o ju  widocznie  się 
j u ż  zmnie jsza,  aż w k o ń c u  k ie dyś  użyc ie wódki  
z u p e ł n i e  wyjdz ie  ze zwy cza ju :  a że ludz ie nie 
obe jd ą  się bez  jakow egoś  n a p o j u ,  k t ó r y b y  im 
t o w a r z y s z y ł  w róż nyc h  fami l i jnych  s tosunk ach ,  
czy l i b y  p iwo  n ie  dogodzi ło  w części po t rzeb ie  
przy jęc i a  w dom gościa,  p rzy jac i e la ,  pogod zenia  
się z n i e s p o k o j n y m  są s ia de m,  p r z y  od p o c z y n ­
k u  po p r a c y  dz iennej  w czasie bies iad wese l­
n y c h  i t. p.  s to sunkach  towarzysk iego  pożyc ia? 
Przekonawszy '  się dostatecznie  o do b ry c h  w ł a s n o ­
śc iach p i w a ,  i że ten  napój  od n ie p a m ię tn y c h  
czasów b y ł  właśc iwie na sz y m  n a r o d o w y m  a na- 
s tępnie  na j zdr ow sz ym  i na jpos i ln ie j sz ym n a p o ­
j e m ,  zas tanówmy się w k r ó tk o ś c i  j ak  p iwo p r z y ­
r z ą d z o n e ^  b y ć  w i n n o ,  aby' się s ta ło godne'm 
tego  nazwiska.

Wie le  u nas pisano o p iwie i j ego do b ry c h  
p r z y m i o t a c h ,  lecz naj lepsze r a d y  zos ta ł y  p u ­
szczone w n ie pa m ię ć  i nie jaką pogardę;  d l a t e g o  
że b y ł y  w  ks iążkach  objęte i podane ;  l o s j e t a k i  
sam s p o t k a ł  j a k  na jużytecznie jsze dzie ła  o g o ­
spod ars twie  i i n n y c h  w ynalazkach;  gdyż u nas 
to  zdanie  jeszcze się nie  w y k o r z e n i ł o  zupe łnie :  
iż t y l k o  to jes t  d o b r e m ,  co nasi p r zodko wie  
p ra k t y k o w a l i  i j ak ie  n am  n a u k i  zostawili ;  dzieła 
nowsze m a ł o  k to czy ta ,  a częs tokroć  do rąk  
n i e  weźmie.

Jak  wiadomo,  piwo robi  się z j ęczmienia ,  w k t ó ­
r y m  przez  roszczenie czyl i  p ie rwszy  process  
chemicz ny ,  zamienia  się mączka  na  cukier ,  to 
samo dzieje się w rol i ,  aby  nie s t r aw ny  p o k a r m  
dla nowej  ro ś l i n y  w po ż y w n y  zamienić ;  t a k  w ł a ­
śnie j a k  n iemo wlę  nie wegetowałoby ,  g d yb y 
gr ub e  p o k a r m y  na  s łodki  n e k t a r  p rze is toczone,  
z piersi  m a tk i  sącząc s ię ,  n ie  u t r z y m y w a ł y  go 
p r z y  życiu.  D o b r o ć  więc piwa zależy od u t ra -  
fienia te'j c zyn no śc i ,  k tó ra  jes t  na j i s to tn ie jszą  
zasadą piwowarstw'a.  A b y  pr ze rw ać  dalszą fer- 
m e n ta c y ą  w z i a rn ie  zroszczone'm i dla ws t r zy­
m an ia  tejże,  podda je  się toż  wysuszeniu ,  k t ó ­
re o d b y w a  się w suszarniach  na  ten  cel p r z y ­
rządzo nych ,  na lassach p lec ionych lub  z b lachy ,  
a t a k  pr zyrządzone  z ia rno  jęczmienia ,  pszenicy  
l u b  owsa,  nazywa się s ł o d e m :  dalej  gotuje się 
s łód  w ko t ł a c h  a b y  oddzie lić  c u k ie r  od pe l inu ,  
k t ó r y  rozpuszc zony w wodzie  de'szczowe'j lub  
rzecznej ,  nosi nazwisko brzeczki ,  do które j  do­
dawszy chmie lu  w stosownej  i l o ś c i , m a m y  goto­
we piwo,  lecz to mus i  w pr zód  o d być  fe rmen-  
ta cyą  winną ,  a b y  się s tało zdatne'm do użyc ia  
n a  napój .  Jak w 'gorze ln ic twie  d o b r y  wy da te k  
wódki zawis ł  po największej  części od dobrze  
odbytej  f e rm en tacy i  rob o ty ,  t ak  w p iwowars twie ,  
n a  d o b r e m  p rzy rz ąd ze ni u  s łodu  ca ła  do br oć  
piwa i sztuka  p i wo wa rska  zawisła.

T y m c z a s e m  jak ież m a m y  piwo?  wyjąwszy po  
miastach znaczniej szych,  każda  wieś pos iada ją ­
ca b r o w a r  p iw n y ,  ma osobny  i sobie właściwy 
g a tu n e k  piwa,  k tórego  częs tokroć na jgorsze  w ła ­
s n o ś c i , więcej go do m i x t u r y  aptecznej ,  niż  po ­
si lnego na p o ju  podobne'm czynią.  W  domach 
za jezdnych wiejskich,  po największej  części,  czę­
stują nas p iwem kwąśnejm, mętnehn,  k o lo r u  b r u ­
na tnego  lu b  zby t  b la d e g o ,  bez s m a k u  lub
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i i i  ze smakiem i zapachem zdymionym, s łodo­
wym i t. p.

Dobre piwo ma te trzy pryncypa lne  w ła ­
sności: smak słodkawo winny,  kolor pomarań- 
czowo-winny, kolor  pomarańczowo-złoty,  a na- 
dewszystko posiadać winno czystość czyli k lar  
prawdziwy; i tynii to przymiotami  odznacza się 
piwo czeskie, co czyni prawdziwy narodowi za ­
szczyt; tak dalece, że jakie piwo znajduje się 
w stolicy, takie samo i po całym kra ju  napo­
tkać można.  Dla tego te'ż Czesi i graniczące 
z nimi narody Niemiec,  chętnie piją piwo, i to 
im niemal  wszędzie towarzyszy: na przechadz­
kach w ogrodach spacerowych, szynkowniach i 
domach zajezdnych, wśród zabaw przy muzyce, 
tańcach i t. p.; tak dalece, ze nie zdarzyło mi 
się widzieć pijących wódkę a tern mniej  pija­
ków.  Piwo u tych ludów jest n iezbędnym do 
życia w a ru n k iem ; dla tego, są t rzeźwi ,  weseli, 
pracowici ,  zamożni ,  a następnie cieszą się do­
br ym  bytem;  gdy tymczasem nasz włościan, 
rzemieś ln ik ,  wyro bn ik ,  mieszkaniec miaste­
czek i t .  p.,  odurzony wódką,  gdyż tej w braku 
innego napoju aż do zbytku dla tanności uży­
wszy, staje się ociężały i leniwy do pracy; u t rą­
cą nieznacznie zdrowie i siły, zaniedbuje swój 
proceder ,  a nawet dopuszcza się występków a 
n iekiedy i zbrodni  (a). Dosyć już o tym przed­
miocie rozprawiano,  przecież przytoczenie po­
wyższych okoliczności,  nie będzie jeszcze zby- 
tecznem.

Nieodzownym warunkiem dobroci piwa jest 
także użycie dobrego chmielu.  Chmiel  czeski 
t rzyma przed wszystkiemi pie'rwszeństwo, dla 
tego niezawodnie: że z uprawą jego starannie'j 
się tam obchodzą.  Przypatrując  się niektórym

(a )  K rasicki w bajce Szczep w in n y ,  p o rów nał człowie- 
ka pijanego ze zwierzętami; p od ług  mojego zdania pijanica 
niżej zwierząt położony być w in ien ; gdy £ człowiek pijany 
’nie wiedzieć do czego jest podobny. A u to r ,

pracom około chmielu w Czechach, jako okopy­
waniu,  zb ie ran iu ,  wiązaniu u góry,  na łokieć 
prawie odciętych i pozostałych łodyg, o b k ła ­
daniu na zimę nawozem i t. p. ,  pyta łem się 
właścicieli plantacyi chmielowych dla czego 
tak wielką ilość pro du ku ją  tegóż? odpowie­
dziano: że chmiel czeski oprócz potrzeby kra- 
jowe'j, stanowi ważną gałęź handlu  z Anglią, 
gdzie do por teru  i innych gatunków piwa by ­
wa użyty; twierdzono przyte'm, że przewieziony 
przez morze,  nabywa nierównie lepszych wła­
sności,  tak podobnie jak  n iektóre  wina fran- 
cuzkie,  dla odbycia fermentacyd, a nas tępnie 
u lepszenia,  na okręta próżne w miejsce cię­
żaru ładują  i przez morze przewożą.

Gdy opiekuńczy Rząd w swojej wysokie'j mą­
drości,  przez opodatkowanie gorzelni i szynków, 
miał  najszczytniejsze cele podnieść wartość czło­
wieka do prawdziwej godności,  aby przez za­
tamowanie poczęści wylewu tak obrzydłego i 
zabójczego napoju jakim jest gorzałka,  uczynić 
lud czynnym,  pracowitym a następnie oswoję 
własne i dobro  kraju dbałym,  a do szczęścia i 
pomyślności  ogolne'j przyczyniającym się,  nie 
pozostaje jak błogosławić temu pożądanemu i 
dawno oczekiwanemu przedsięwzięciu. P rze d ­
sięwzięcie to stanowić będzie nową i ważną epokę 
w cywilizacyi ludu naszego,  a nas tępne po ko­
lenie cieszyć się będzie błogiemi  ztąd owocami.

Kiedy dziś, większa część właścicieli gorzelni 
zwłaszcza pomniejszych,  stoi w zadumaniu ź 
zopuszczonemi  rękoma nad nieczynnemi  appa- 
ratami  gorzelnianemi , nie masz innego sposobu 
aby te w n ,eczynności nie zostawić, jak  zamienić 
je na apparata do warzenia piwa; znajdzie ono 
niezawodny odbyt ,  jeżeli posiadać będzie dobre 
własności,  a przy zmniejszonej konsumpcyi  wód­
ki,  a z czasem przy zupełnem wyrugowani  u jej 
zużycia, stanie się i u nas piwo niezbędnym do 
życia warunkiem;  każda familia nawet  zamo­
żniejsza nie obejdzie się bez dobrego piwa ,
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które zastąpi złych przymiotów, a częstokroć 
fałszowane wino. Włościanin chętnie napije 
się piwa, gdyż to przy pracy podczas upa­
łów staje się przy suchym kawałku chleba, nie- 
tylko posilnym, ale i orzeźwiającym napojem; 
w czasie słotnym i mroźnym, grzane piwo za­
stąpi użycie wódki i lepszy sprawi skutek.

Dla tego, postarajmy się o dobrych piwowarów 
jak staraliśmy się o dobrych gorzelanych, warz­
my piwo, ale dobre piwo; wprowadźmy go po 
szynkach w miejsce wódki, a przekonamy się 
z czasem, ze to nam przyniesie nierównie wię­
ksze jak wódka dochody, słodowiny czyli młuto

zastąpi dotychczasowe użycie brachy dla inwen­
tarzy; podniesie produkcya jęczmienia, zyska 
na te'm więcej gospodarstwo rolne; nawozy za­
miast pod kartofle jak dotąd, w całości pójdą 
wwiększe'j części pod zasie'wy zbożowe; pole­
pszy się byt ogólny mieszkańców, trzeźwy rze­
mieślnik nie będzie zaniedbywał swych obowiąz­
ków i z ochotą uda się do pracy; włościanin 
zapragnie wygód i lepszej odzieży, familii nie 
da złego przykładu i zajmie się starań ni ej szem 
wychowaniem potomstwa.

Dnia 13 października 1844. D . fFięcławski,

Rozmaitości.
Jaką pszenicę brac do siewu, starą 

czy świeżą?

W Rocznikach rolnictwa król. Pruskiego , za­
mieścił p. Bredów obszerne sprawozdanie z do­
świadczenia, przez lat kjlka wykonywanego, ce­
lem przekonania się: czyli do sie'wu zdatniej­
szą jest pszenica stara lub świe'2a, przy różne'j 
głębokości przykrycia sie'wu. Z tego doświad­
czenia okazuje się: ze w razie obawry o murzankę 
czyli śnieć, oraz gdy można siew wcześnie usku­
tecznić, zdatniejszą jest pszenica s ta ra , czyli 
zeszłoroczna od świeżej'; lecz przy opóźnionym 
czasie sie'wu, oraz gdy rola nie jest bardzo 
żyzna, pewnie'j jest siać świe'żą.

W ogólności, rezultat tychże doświadczeń jest 
następujący: pszenica świeża: wschodzi w kró t­
kim czasie, wydaje wiele źdźbeł, wiele liścia i 
więce'j ulega murzance i innym, onej'właściwym 
chorobom, oraz łatwiej polega; przytem wyda­

je więcej słomy. Pszenica stara: wschodzi pó­
źniej, ma większe kłosy, zupełniej wykształco­
ne ziarno, mocniejszą słomę; mnie'j usposobio­
na do różnych chorób.

Pomniki dla agronoma Dombasla.

«Niew'iadomo nam — mówi pewne francuzkie 
pismo — co czynią Niemcy na uczczenie pamiąt­
ki Schwartza; tymczasem Francya piękny daje 
przykład dla pamiątki swego agronoma Dom- 
hasła. Nietylko bowiem miasto Nancy, gdzie 
agronom ten się urodził, stawia onemuż na je ­
dnym z głównych placów kosztem publicznym 
piękny pomnik; lecz nadto, Izba Deputowanych 
podała do Rady Ministrów petycyą, w której 
żąda: aby kosztem Narodu wystawiono Dom- 
baslowi pomnik, odpowiedni wielkim jego za­
sługom dla kraju położonym.))
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